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BIULETYN PUBLICYSTYCZNY 


Co dał Dolny Śłąsk polskiej nauce? 


POLACY Z NAD NYSY 
PROFESORAMI UNIWERSYTETU KRAKOWSKIEGO 


W średniowieczu Dolny Śląsk z Wrocławiem na czele od- 
grywał wybitną rolę w rozwoju kultury umysłowej. Zawdzię- 
czał to w dużym stopniu swemu położeniu geograficznemu, 
gdyż leżąc na skrzyżowaniu dróg, wiodących do Polski z po- 
łudnia i zachodu, miał najbliższy kontakt z krajami o kulturze 
łacińskiej. 


Polski rozwój kulturalny Śląska dzieli się na kilka okresów. 
Najbardziej dynamiczny w sensie oddziaływania na całą Pol- 
skę był okres pierwszy, średniowieczny, gdy Śląsk przodował 
umysłowo. W XII i XIII stuleciu rozkwita na Śląsku piśmien- 
nictwo i twórczość naukowa i wyrasta szereg wybitnych in- 
dywidualności. Do najbardziej znanych należy Piotr Włost, 
założyciel i budowniczy kilkudziesięciu kościołów, twórca bu- 
downictwa monumentalnego. Jemu zawdzięczało swe powsta- 
nie słynne opactwo wrocławskie, które stało się placówką 
kultury łacińskiej w Polsce. 


Jakkolwiek pierwsze przejawy piśmiennictwa pojawiły się 
na Śląsku już pod koniec wieku XII, dopiero wiek XIH przy- 
nosi dzieła takich Ślązaków, jak Witelo i Franco z Polski, 
którzy wprowadzają Polskę do naukowej literatury europej- 
skiej. Benedykt z Polski, zakonnik konwentu franciszkańskiego 
we Wrocławiu, bierze udział w wyprawie do Mongolii i spi- 
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suje wrażenia z podróży. W wieku XIV ukazują się prace le- 
karskie Jana z Grotkowa, Physikusa, archidiakona głogow- 
skiego, oraz Norbertanina Tomasza, który obok pracy kościel- 
nej zajmował się praktyką lekarską, sprawując funkcję lekarza 
przybocznego książąt śląskich. 


Również w zakresie historiografii polskiej udział Śląska był 
znaczny, zwłaszcza w czasach po śmierci kronikarza Kadłubka. 
W powstających wtedy kronikach, pisanych przeważnie przez 
autorów anonimowych, jest charakterystycznie wyraźne pod- 
kreślanie łączności Śląska z Polską. 


W następnych wiekach duży wpływ na Śląsk wywierał Uni- 
wersytet Krakowski, który przyciągał ze Śląska studentów. 
Elita kulturalna Śląska utrzymywała bliskie stosunki z dy- 
nastią Jagiellońską. Z klasztoru kanoników regularnych pod 
wezwaniem Najświętszej Marii Panny w Kłodzku, wyszedł 
słynny „Psałterz Floriański"', należący do najważniejszych, 
najstarszych zabytków polskiego piśmiennictwa, a przygoto- 
wany był jako upominek dla Królowej Jadwigi. W ciągu XV 
i XVI stulecia przeszło przez Uniwersytet Krakowski około 
4 tysięcy Ślązaków, co stanowiło przeszło 10 procent wszy- 
stkich studentów. 


Na katedrach profesorskich odnowionego Uniwersytetu Kra- 
kowskiego zasiadali znakomici Ślązacy: Franciszek Krzyszo- 
wic z Brzegu, Jan z Kluczborka i Erazm z Nysy. Krzyszowic 
był nawet dwukrotnie rektorem. Ślązacy upamiętniają się 
w dziejach tej uczelni fundacjami i zapisami za przykładem 
Mikołaja z Gliwic, który ofiarował legat na stworzenie domu 
studentów Śląskich w Krakowie. 


W XV wieku odegrał dużą rolę w Uniwersytecie Jan rodem 
ze Lgoty pod Oleśnicą, zwany Elgotem; Piotr Gaszowiec ze 
wsi Loźmiarzy Polskiej koło Wielkich Strzelec, Jan Staszko 
rodem z Wrocławia, dziekan kapituły głogowskiej. 


Śląscy uczeni biorą poważny udział w rozwoju nauk filozo- 
ficznych. Jan z Głogowa, który pierwszy podał w Polsce wia- 
domość o odkryciu Ameryki, poświęcił główną część swego 
życia na pisanie podręczników. Długie lata był profesorem 
Michał z Wrocławia. 


Wszyscy ci uczeni śląscy byli zamiłowanymi zbieraczami 
książek i tworzyli biblioteki o wysokim poziomie. Na Śląsku 
kwitła również na przełomie wieków średnich i czasów nowo- 
żytnych produkcja książki polskiej, w której zasłużył się 
szczególnie Hieronim Wietor, rodem z Lubomyśla pod Jelenią 
Górą. Wietor wprowadził do polskich druków kursywę al- 
dowską oraz średniowieczną antykwę włoską, która stała się 
antykwą polską. Z tegoż Lubomyśla wywodzili się zasłużeni 
dla rozwoju polskiej książki Szarffenbergowie oraz Zybenai- 
cherowie. 
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Epokę humanizmu charakteryzuje wyjątkowa ruchliwość 
kulturalna Śląska w bliskiej łączności z Uniwersytetem Kra- 
kowskim. Niestety już w połowie XVI stulecia następuje 
osłabienie tych kontaktów, a rozpoczyna się okres germani- 
zacji Śląska, trwający aż do połowy XIX wieku. Bierność 
Polski była jedną z przyczyn zwyciężenia niemczyzny na 
Śląsku. Zanika tam warstwa polskiej inteligencji, a ośrodkiem 
życia narodowego staje się dla chłopów i drobnomieszczań- 
stwa kościół, Wybitni Ślązacy — jak Wacław Grodecki, Ma- 
ciej Strubicz z Nysy, Walenty Fontana, Pastorius z Głogowa, 
czy Walenty Roździeński biorą jednak udział w twórczości 
kulturalnej Polski XVI stuleciu, lecz już nie na terenie 
Śląska. Pastorius był sekretarzem i historiografem królewskim. 

W początkach XIX wieku powstaje na Śląsku ruch, mający 
na celu odrodzenie kultury pod przewodnictwem Lompy, Lisa, 
Ligonia. W ostatnich dziesiątkach lat Śląsk dał nauce polskiej 
wielu pracowników, którzy godnie podjęli tradycję śląskich 
uczonych średniowiecza. 

ZEWN 


NASZ WROCŁAW NA CODZIEŃ 

Wrocław jest teraz błękitno-białym miastem. Niebo do złu- 
dzenia przypomina swoim pastelowym szafirem emalię, pu- 
szysta biel śniegu pokryła szczelnie brzydotę wypalonych ruin. 
Wielkie konary drzew dźwigają pęki zielonolistnej jemioły -— 
wiecznodajną śpiżarnię zimującego u na ptactwa. 

W mroźnym słońcu pokryte patyną wieków kopuły piastow- 
skich świątyń patrzą szklanymi oczodołami w perspektywę da- 
lekich ulic. 

Strzelisty gotyk św. Magdaleny uderza zieloną iglicą w obo- 
jętność szafirowego nieba. 

Ulicami idą ludzie... Mijają się, krzyżują swoje drogi we 
wszystkich kierunkach wielkiego miasta, śpiesząc do swych 
warsztatów pracy, uczelni, do własnych domów. 

Można wśród nich spotkać znajome twarze ze wszystkich 
prawie dzielnic Polski. Mijając niektóre ulice, przechodząc 
przez liczne zieleńce tonące teraz w skrzącym śniegu, przy- 
pominają nam się fragmenty miast, gdzie spędziliśmy dzie- 
ciństwo. 

Idąc wydeptaną w śniegu ścieżką przez długą aleję w stronę 
zakrzepłej w biegu Odry, wydaje nam się, że jesteśmy w Kra- 
kowie, że za moment usłyszymy hejnał mariacki, że zaraz 
czyjś bliski głos zawoła nas po imieniu. W ujętym w czwo- 
robok zakątku starej dzielnicy, gdzie zapomniana fontanna 
marznie w zimowym słońcu, a wąskie okna domów patrzą 
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jakiś słoneczny poranek spędzony na Kanonii, na „Starym 
Mieście” Warszawy. 

Brak tylko szarych gołębi, ale z czasem i one zagnieżdzą się 
wśród starych murów i barokowych gzymsów. 


Wrocław ma wiele zakątków, w których odnajdujemy coś 
ze wszystkich miast drogich naszemu sercu. Dlatego może tak 
łatwo przywiązaliśmy się do niego i mówimy już: nasze 
miasto, nasza ulica, nasz kościół, nasz dom... 


Nie pozbawione są uroku i tajemniczości wąskie uliczki 
o przedziwnych nazwach, jak Zaułek Koci, Górka Kacerska, 
Zaułek Siedmiu Kół, ulica Nożownicza, Pokutnicza, Kurzy 
Targ. Mimo woli musimy wracać myślą do dawno zapomnia- 
nych książek z bajkami. 

W ogrodzie pod olbrzymimi platanami gubiącymi korę, bawi 
się gromadka dzieci. Mimo, że mróz dotkliwie szczypie w za- 
różowione policzki, próbują wspaniałej jazdy na jednej łyżwie 
i emocji zjazdu na saneczkach z ośnieżonych pagórków przy- 
pominających sterty bitej śmietany. 

Takie same dzieci bawią się w tej chwili we wszystkich 
miastach Polski. Tutaj na tych ziemiach dziwnie wzrusza ich 
polska mowa, ich zawadyjacka postawa, ich bezpośrednie 
zżycie się z miastem. 


Mały szkrab, którego starsze dzieci zostawiły ze saneczkami 
trochę w tyle, zwraca się do mnie z rozbrajającymi słowami: 


— Niech mnie pani trochę powozi... — Nie czekając na 
moją zgodę ładuje się na sanki energicznie komenderując — 
tylko prędko! 

Zauważyłam, że ma odwrotnie założone buciki. Wygląda to 
bardzo zabawnie. Kiedy mu o tym mówię, Boluś macha tylko 
lekceważąco rączką w olbrzymiej na „wyrost“ rękawiczce. 
Dowiaduję się, że Boluś stracił tatusia w obozie koncentra- 
cyjnym, ale pozostała mu po nim pamiątka uratowana cudem 
z powstania warszawskiego i nigdy się z nią nie rozstaje. Na 
dowód swojej prawdomówności rozpina płaszczyk i moim 
oczom ukazuje się szeroki, wojskowy pas, w którym Boluś 
wygląda, jak w pancerzu. Zawarliśmy wielką przyjaźń z Bo- 
łusiem i obiecałam następnego dnia przyjść nad Odrę lepić 
bałwana. 

W perspektywie ulicy widać prastarą budowlę ratusza 
w rynku. Zegar na wieży powoli wydzwania dwunastą go- 
dzinę. Zaczyna pruszyć śnieg. Z ulicy Szewskiej od strony 
uniwersytetu wyszła grupka studentów i studentek w barw- 
nych czapkach i podszytych wiatrem płaszczach. Mimo, że 
mróz tamuje oddech, a w oczy zacina śniegiem, śmieją się 
beztrosko, śpiesząc na obiad do „Bratniaka'”, a może na dalsze 
wykłady. Przyjemnie jest popatrzeć na ich wesole twarze 
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i zdobywczą postawę młodości. Tym bardziej ujmuje nas ten 
widok, gdyż wiemy doskonale, w jak trudnych często warun- 
kach kształci się nasza młodzież. Wiemy, że nieraz prosto 
z wykładów studenci idą do swojej pracy zarobkowej. Ale po- 
siadają jeden najcenniejszy skarb. Tym skarbem jest radość 
życia, a co za tym idzie beztroski humor. 


K. N. 


CUD NAD ODRA 


PRĄDNIK — MANCHESTER OPOLSZCZYZNY — 
POWSTAŁ Z RUINY 


Podobieństwo między Prądnikiem a Manchestrem — jedyne 
zresztą, gdyż wygląd zewnętrzny obu miast oraz ich wielkość 
są zupełnie inne — polega na tym, że i tu i tam istnieje prze- 
mysł bewełniany. O ile jednak o manchesterskim przemyśle 
bawełnianym ludzie od dawna już dużo słyszeli, o tyle 
o prądnickim wiedzą dotychczas jeszcze bardzo niewiele. 
Chociaż niewątpliwie mogli o Prądniku słyszeć. Na przyklad 
prądnicki przemysł fabrykował bardzo ładne obrusy i to nie 
dla byle kogo, gdyż dla samego angielskiego króla Edwarda 
VII. A poza tym swoje wyroby eksportował do wielu krajów 
Europy i Ameryki. 

Dziś przemysł prądnicki produkuje również obrusy i nie- 
dawno wyprodukował bardzo ładny ich komplet dla Belwe- 
deru, obecnej siedziby Prezydenta Rzeczypospolitej. Zacznijmy 
jednak od początku. Otóż na początku to, co dzisiaj się na- 
zywa „Zakłady Przemysłu Bawełnianego w Prądniku“ wygłą- 
dało tak, jak na ogół wyglądały wszystkie inne fabryki na 
Ziemiach Odzyskanych: ruina, dewastacja, wybite okna, drzwi, 
maszyny w postaci złomu, brud, nędza, jednym słowem czarna 
rozpacz. 

No, ale przyszli tacy sobie dziwni ludzie, którzy nie zado- 
wolili się pokiwaniem głowy, lecz zakasali rękawy i pracując 
dniem i nocą zaczęli to wszystko doprowadzać do porządku. 
Trwało to jakiś czas, aż pewnego dnia z kominów poszedł 
dym, motory zaczęły się kręcić, krosna ruszać i Prądnik od- 
zyskał swoją jedyną cechę podobieństwa z Manchesterem. 

A ostatnio wypuściły „Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
w Prądniku swój dwumilionowy metr tkaniny. 

Dwumilionowy metr tkaniny wygłąda tak samo, jak i jed- 
nomilionowy, względnie jak dziesiąty czy sto dwudziesty 
siódmy, nie jest on ani ze srebra, ani ze złota, tylko ze zwy- 
czajnej bawełny — najważniejszą jednak jego zaletą jest 
dwumilionowość. I stąd pochodzi zasłużona duma Prądnickich 
Zakładów. 
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Poza tym dumę tychże Zakładów stanowią jeszcze: działanie 
614 krosien na ogólną liczbę 750 istniejących przed wojną, 
dobra produkcja, pomimo nie zawsze najlepszych gatunków 
surowca i oszczędna gospodarka energetyczna. 

Do tej zasłużonej dumy fabryki przyczyniło się nie tylko 
kierownictwo, ale także zwykli śmiertelni pracownicy — co 
w imię sprawiedliwości należy zaznaczyć. Zwłaszcza, że bądź 
co bądź zakład ten odrodził się dzięki istotnie wielkim wy- 
siłkom swych energicznych pracowników. 

Krosna, osnowa, wątek, żakardy itd itd. — wszystko to nie- 
wiele mówi laikowi. A zwłaszcza żakardy, które są specjal- 
nymi maszynami, tkającymi według skomplikowanych niesły- 
chanie dziurkowanych szablonów. | 

Otóż z tymi szablonami było tak, że Niemcy uciekając po- 
chowali je po rozmaitych zakątkach wiedząc, że bez nich fa- 
bryka nie będzie mogła ruszyć. Energiczni ludzie jednak 
wzięli się do ich poszukiwania twierdząc, że takie szablony 
są warte miliony — i szablony odnaleziono. 

Prądnik jest pewnego rodzaju stolicą. Stolicą przyszłego 
przemysłu tekstylnego dla całej okolicy. Mieści się tu „Opol- 
skie Zjednoczenie Przemysłu Dziewiarsko-Pończoszniczego”, 
do którego należą liczne zakłady przemysłowe, m. in. w Głąb- 
czycach, oraz w Łączniku, gdzie można oglądać, jak się pro- 
dukuje pończochy (co prawda takie grube, wełniane, nie per- 
lony), oraz stwierdzić, jak cała załoga tej fabryki złożona 
niemal wyłącznie z ludności rodzimej, ładnie rozmawia między 
sobą po polsku. Bo powiat prądnicki zawsze słynął z polskości 
i wydał wielu działaczy narodowych, jak prof. Paugar, ks. 
Osiewicz, dr Brygier, dr Sobota, ks. prał., Skowroński, dr 
Kroczek, ks. prof. Szczygieł i inni. Dziś więc także przoduje 
w tym względzie, mimo że wojna ziemię prądnicką wynisz- 
czyła, a ludziom dała się naprawdę we znaki. 

Prądnik, nazywany już dziś „małym Manchesterem“ chce, 
aby ta nazwa zyskiwała coraz silniejszą podstawę i dlatego 
zakłada u siebie Szkołę Majstrów Włókienniczych, zaś w Łącz- 
niku — Włókienniczą Szkołę Dokształcającą. Miejscowy 
i okoliczny przemysł tekstylny zyska więc wkrótce tak bardzo 


potrzebne mu kadry fachowców. 
B. Surówka. 


Mimo 60'/e zniszczenia , 


W OPOLU TĘTNI POLSKIE ŻYCIE 


Przed wojną Opole było jednym z najbardziej zgermanizo- 
wanych miast całego Śląska Opolskiego. Niemcy zrobili zeń 
stolicę tak zwanej „rejencji” i specjalnie dbali o to, by miało 
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możliwie niemieckie oblicze. Istotnie w mieście dominował -- 
napływowy przeważnie — element niemiecki, Polacy byli szy- 
kanowani, język polski tępiony. Ale to „niemieckie oblicze” 
miasta okazywało się raz po raz tylko sztucznie nałożoną 
maską, spod której wyglądała twarz inna, prawdziwa. 


Niemcy zburzyli stary, piastowski zamek, pozostawiając 
tylko wieżę i wznosząc na tym miejscu nowoczesny, choć nie 
koniecznie piękny gmach centralnego urzędu „rejencji. Ale 
w trakcie tych prac, dokonywanych w czasie od 1930—1933 r., 
natrafiono przy zakładaniu fundamentów na starą słowiańską 
osadę... Jak opowiadają miejscowi Polacy, wykopaliska te 
były tak jaskrawym dowodem polskości tej ziemi, że Niemcy 
czym prędzej dali spokój badaniom naukowym, nie chcąc 
kompromitującego dla nich rozgłosu i nie pozwalając oglądać 
tych interesujących odkryć nawet miejscowej ludności. Ale 
wieść o nich, pomimo wszelkich zakazów, rozeszła się szeroko. 
Nie był to zresztą jedyny znak polskości tej ziemi i tego 
miasta. W kościele Franciszkanów spoczywają snem wiecz- 
nym piastowscy książęta opolscy, a polskie, piastowskie orły 
na ich sarkofagach świadczą najlepiej o „niemieckim” pocho- 
dzeniu i charakterze Opola. 

Nie tylko jednak zabytki przeszłości psuły niemieckie kal- 
kulacje. Psuli je przede wszystkim żywi ludzie. Wystarczyło 
wyjść w dzień targowy na place miasta: wszędzie słychać 
było polski język. To polscy chłopi przybyli z okolicznych 
wsi. Nie mówili oni po niemiecku, bo po prostu nie umieli. 
Przemawiali natomiast starą, polską gwarą. Niemcy zżymali 
się, lecz nic nie mogli na to poradzić. Ba! wielu kupców nie- 
mieckich przyjmowało nawet specjalnie polskich subiektów, 
by zyskać w ten sposób klientów, z którymi dogadać się można 
było wyłącznie po polsku. W Opolu nie było prawie polskich 
kupców, ale istniało polskie Stowarzyszenie Młodzieży Ku- 
pieckiej. zrzeszające tych właśnie młodych subiektów. 


Przeszła ostatnia wojna i sytuacja zmieniła się zasadniczo. 
Po pierwszej wojnie światowej Opole nie zostało przyłączone 
do Polski, choć w jego okolicach znaczna większość ludności 
głosowała w plebiscycie za Polską, a wielu, bardzo wielu miej- 
scowych Polaków wzięło udział w powstaniach śląskich, do- 
kumentując krwią swe związki z polskością. Dopiero po dru- 
giej wojnie światowej odejść musieli precz z tej ziemi nie- 
mieccy najeźdźcy. Po sześciu z górą wiekach Opolszczyzna 
ponownie zjednoczyła się z Polską. 

Dziś na ulicach Opola nie słyszy się zupełnie niemieckiego 
języka. Z oblicza miasta spadła sztuczna, niemiecka maska. 
Niemcy uciekli przeważnie jeszcze przed końcem działań wo- 
jennych, reszta została wysiedlona wgłąb okupowanych Nie- 
miec. Opole jest obecnie miastem czysto polskim. W miejsce 
wywiezionych Niemców napłynęła fala ludności polskiej zza 
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Bugu czy z Polski Centralnej. W samym mieście przeważa 
znacznie polski element napływowy: na ponad 40 tysięcy 
mieszkańców — zasiedziałych Opolan jest okolo 7 tysięcy. 


NIEMIECKIE OSZUSTWA WYCHODZĄ NA JAW 


Wykrycie tajnego niemieckiego dokumentu 


Współpracownicy Instytutu Śląskiego we Wrocla- 
wiu znaleźli tajny dokument niemiecki z 1935 roku, 
dotyczący używania języka polskiego podczas na- 
bożeństw na Śląsku Opolskim. Autorem tego opra- 
cowania jest Rogmann „Stabsreferent der Gottes- 
diensten in Oberschlesien”. 

Tytuł dokumentu brzmi: „Sprachgebrauch bei 
den Gottesdiensten in Oberschlesien“. Materiał 
sprawozdawczy obejmuje poszczególne kościoły 
katolickie i ewangelickie na terenie wszystkich po- 
wiatów etnicznie polskich. Dane statystyczne do- 
tyczą: grudnia 1934 i stycznia 1935 r. Obejmują 
one nabożeństwa, jak również śluby i pogrzeby. 
Obok danych statystycznych umieszczono uwagi, 
odnoszące się do poszczególnych kościołów, uwagi, 
które miały wykazać powody utrzymania się języka 
polskiego w nabożeństwach, charakteryzować sto- 
sunek księży do niemieckości oraz wskazać imien- 
nie najbardziej gorliwych krzewicieli języka pol- 
skiego wśród parafian, Informacje, zawarte w do- 
kumentach, dotyczą osób do dziś dnia żyjących, 3 
które drogą korespondencji potwierdzają odnośne 
dane, jak również fakt przeprowadzania inwigilacji 
kościołów przez władze niemieckie. Dokument 
obala oficjalne dane niemieckiego spisu ludności í 
z r. 1933 oraz z r. 1925. 

Autor określa liczbę Polaków na Śląsku Opol- 
skim na ponad 550.000, z przytoczonych jednak ze- 
stawień statystycznych wynika, że cyfra ta była 
znacznie wyższa, Dokument ten charakteryzuje 
pewne metody walki Niemców z ludem opolskim 
| oraz ich wszechstronną i systematyczną politykę 
$ermanizatorską. 


Natomiast jeśli chodzi o okoliczną ludność rolniczą, to 
w ogromnej większości są to Polacy rodzimi, zamieszkali tu 
od wieków. W powiecie opolskim 90% miejscowej ludności 
zweryfikowano, to znaczy stwierdzono jej polskie pochodzenie 
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i wydano zaświadczenia obywatelstwa. Jednostki, a raczej 
rodziny, uznane za Niemców — zostały wysiedlone, a na ich 
miejsce przyszli polscy osadnicy. Ułożenie się współżycia 
polskiej ludności rodzimej z napływową wymagało pewnego 
czasu: obie strony musiały poznać się wzajemnie. Dziś wzięła 
już całkowicie górę świadomość polskości, łączącej wszystkich 
mieszkańców Śląska Opolskiego. Wspólny kościół, wspólna 
szkoła i wspólne ideały robią swoje, toteż w młodym poko- 
leniu różnice zacierają się w bardzo szybkim tempie. 


Ciekawe, że wśród kupców opolskich przeważają liczebnie 
Polacy przybyli ze wschodu, natomiast finansowo mocniejsi 
są kupcy, pochodzący z Polski Centralnej. Rodzimych Opolan 
pracuje w handlu około 5*/e. Znacznie więcej Opolan jest 
wśród rzemieślników, choć i tu większość stanowią Polacy 


zza Bugu. Natomiast wśród okolicznych rolników — jak już 
podkreślaliśmy — zdecydowaną przewagę ma polska ludność 
rodzima. 


Osadnictwo odbywało się w takim tempie, że musiało mieć 
z natury rzeczy nieco przypadkowy charakter. Stąd też w róż- 
nych zawodach spotkać można niewspółmierną ilość osób. 
lekarzy jest pod dostatkiem, adwokatów aż nadto wielu, pie- 
karzy również, a na przykład nie ma ani jednego jubilera. 
Naturalnie z biegiem czasu różnice się wyrównają, jednostki 
zbędne odpłyną do innych miast, a przybędą ludzie, których 
dotychczas jeszcze brak. 

Życie w Opolu toczy się wartkim potokiem. Zaznaczyć 
trzeba, że miasto zostało bardzo poważnie zniszczone: aż 
w 60%. Zamieszkuje je w porównaniu z okresem przedwo- 
jennym stosunkowo duża ilość ludzi. Przed wojną Opole li- 
czyło 54 tysiące mieszkańców, teraz, mimo tak wielkich znisz- 
czeń — przeszło 40 tysięcy. Toteż z natury rzeczy jednym 
z naczelnych problemów jest odbudowa. 


Elektrownia, gazownia i wodociągi działają już normalnie, 
gruzy uprzątnięto, a zakład oczyszczania miasta dba o utrzy- 
manie czystości. Jeśli chodzi o właściwą odbudowę, to naj- 
więcej tu zrobiła kolej, która odbudowała spalony dworzec. 
Odbudowano już parę kościołów, teraz zaś odbudowuje się 
budynki administracji kościelnej. Wiele domów mieszkalnych, 
które nie zostały zburzone, a jedynie uległy spaleniu, nadaje 
się do odbudowy. Prace w tym kierunku przeprowadza Zarząd 
Miejski oraz przedsiębiorcy prywatni. 


Wychodzące przed wojną w Opolu „Nowiny Opolskie”, ma- 
jące piękną kartę w walce z naciskiem germanizacyjnym, Zo- 
stały obecnie wznowione. Opole posiada też własny teatr pod 
nazwą: „Teatr Ziemi Opolskiej”, który obsługuje nie tylko 
samo Opole, ale całą Opolszczyznę, dając szereg przedstawień 
w terenie. Jest to bowiem teatr objazdowy. Nie trzeba pod- 
kreślać, że przedstawienia te spotykają się po wsiach i mia- 
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steczkach z bardzo gorącym przyjęciem zarówno wśród lud- 
ności miejscowej, jak i napływowej. Naturalnie czynne są 
również kina. 

W Opolu wre życie i praca. Wytwarza się tu nowy typ 
polskiego społeczeństwa, na które składają się trzy elementy: 
miejscowi, rodzimi Opolanie, Polacy zza Bugu oraz przesied- 
leńcy z Polski Centralnej. Element napływowy wrósł już 
mocno, z korzeniami w ten polski nadodrzański gród, zado- 
mowił się w nim i pokochał go. I jest zdecydowany na równi 
z miejscowymi Polakami, nigdy nie oddać już tego miasta 
i tej ziemi Niemcom. Opole nie tylko było, Opole jest 
i pozostanie polskie. 

Antoni Czukowski. 


Bydło mogło mieć oborę, a człowiek nie mógł mieć domu... 


TRAGEDIA ŚLĄSKIEGO DRZYMAŁY, 
FRANCISZKA GRUSZCZA 


Jest rzeczą istotną, by Polacy z Centralnej Polski i zza Bugu, 
czy też reemigranci, coraz liczniej napływający na Ziemie Od- 
zyskane, zdawali sobie sprawę, że wchodząc w posiadanie zaj- 
mowanych dotychczas przez Niemców gospodarstw, obejmując 
uprawianą dotychczas przez nich ziemię, dokonują szczegól- 
nego aktu dziejowej sprawiedliwości, wyrównując krzywdy, 
które zadał tutaj pruski zaborca żywiołowi polskiemu. 


Nie mam tu bynajmniej na myśli odległych czasów piastow- 
skich, gdy na ziemiach Śląska rozpoczęła się wielka akcja ko- 
lonizacyjna Niemców. Chodzi o czasy i krzywdy znacznie 
świeższe i znacznie bliższe, o wypadki i sprawy, które roze- 
grały się nie tylko na Śląsku, ale i na całym niemal terenie 
dzisiejszych Ziem Odzyskanych pod koniec wieku XIX i w po- 
czątkach wieku XX. 

Od roku 1876 państwo pruskie postanowiło specjalnymi 
ustawami chronić interesy niemczyzny na ziemiach, zamiesz- 
kałych przez ludność polską. W tym celu wydano specjalne 
prawo osadnicze, najeżone klauzulami skierowanymi prze- 
ciwko Polakom. Prawo to objęło przede wszystkim prowincję 
zachodnio-pruską i poznańską, a później w roku 1904 zostało 
rozszerzone na Prusy Wschodnie, Brandenburgię, Pomorze, 
Śląsk, Prowincję Saską i Westfalię. Prawo to zabraniało sta- 
wiania budynków mieszkalnych względnie przeróbki innych 
budynków na cele mieszkalne na gruntach powstałych z par- 
celacji. Na budowę domu, względnie przeróbkę na cele miesz- 
kalne, trzeba było mieć specjalne zezwolenie osadnicze, po- 
parte zaświadczeniem prezydenta Rejencji, że zamierzona osada 
nie sprzeciwia się ustawie o popieraniu osadnictwa niemiec- 
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kiego. Liczne postanowienia utrudniały uzyskanie zezwolenia 
osadniczego Polakom. Każdy z jakiegokolwiek powodu mógł 
wnosić sprzeciw przeciwko osiedleniu się Polaka i budowaniu 


NA ZACHODZIE JEST ZIEMIA 


Na początku lata 1939 (!) władze niemieckie 
umieściły w uniwersytecie berlińskim ałisz, przed- 
slawiający szlaban graniczny polsko-niemiecki, pę- 
kający pod naporem polskiego chłopa, wiodącego 
ze sobą gromadę dzieci. Po stronie niemieckiej 
pruska familia z jednym dzieciakiem ucieka ze wsi 
w stronę miasta. Afisz wzywał niemieckich studen- 
tów do pomocy rolnej „na niemieckim Wschodzie”, 
oraz do walki z tak zwanym „Osifluchtem” czyli 
ucieczką ze Wschodu. 


Pod wrażeniem tego aliszu, w którym sami 
Niemcy przyznają się do niemożności utrzymania 
w swych granicach ziem nadodrzańskich z powodu 
braku rąk do pracy, i uruchomienia tych terenów 
przed falą chłopów polskich głodnych ziemi — po- 
wstal poniższy wiersz: 


Nawarstwiła się krzywda, jak chmury przed burzą, 
Nie ma ziemi dla chłopa i nie ma co zwlekać, 
Na zachodzie jest ziemia, z której lud ucieka, 
Na zachodzie jest ziemia! 
Tam rola u bezrodnych. Tu rodni bez roli, 
Tam im ziemia ciężarem. Tu brak w ftrzewiach boli! 
Dość chodziłem na Saksy, Na orkę bez sławy! 
Tego ziemia, kto orze! Kogo nędza dławi! 
Na zachodzie jest ziemia! 
Dość spłynęło nam potu w ziemię ongi własną. 
Sprawiedliwość przyjść musi, choćby piorun i 
[trzasnął! 
Garście silne do pługa, przyszła na nas pora! 
| Odebrać co nasze i Polsce przyorać! 
| Na zachodzie jest ziemia! 


| EDMUND OSMAŃCZYK. 


Berlin, lipiec, 1939 r. 


przez niego domu. Jeśli budowa została rozpoczęta przed 
udzieleniem zezwolenia — winnemu groziła kara aresztu lub 
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grzywny, a miejscowa władza policyjna miała obowiązek 
wstrzymać dalszą budowę i zarządzić usunięcie postawionych 
już części. Osobne zarządzenia różnych ministerstw kładły 
specjalny nacisk na jak najszersze i rygorystyczne stosowanie 
tej ustawy w stosunku do Polaków. Zwracano też uwagę na 
omijanie ustawy przez Polaków. Niektórzy osadnicy bowiem, 
nie mogąc uzyskać zezwolenia na budowę domu, wykopywali 
w ziemi jamy i zamieszkiwali w nich. Można więc było 
w państwie pruskim budować bez przeszkód chlew dla świni, 
oborę dla krowy, budę dla psa, ale obywatelowi tego państwa, 
Polakowi, nie wolno było nawet mieszkać w jamie. 


Na tym tle rozegrała się niemal dokładnie 40 lat temu w po- 
wiecie rybnickim tragedia, której bohaterem był inwalida 
górniczy Franciszek Chruszcz. 


Miał on wówczas przeszło 60 lat. W młodości, jako żołnierz 
pruski bił się w wojnie przeciwko Francji w 1870/71 r., z któ- 
rej przyniósł stopień podoficerski i medale, potem pracował 
długie lata na kopalni, którą opuścił jako inwalida pracy z nie- 
wielką pensyjką. Na emeryturze zajął się leczeniem, będąc 
czymś w rodzaju felczera. Ten zawód dawał niezłe dochody 
tak, że uzbierał jakąś sumkę pieniędzy, pozwalającą mu na 
zaspokojenie odwiecznej tęsknoty polskiego chłopa i robot- 
nika — do kawałka własnej ziemi. Właśnie Bank Parcelacyjny 
w Poznaniu, przeprowadzał parcelację hrabinowskich dóbr 
w Pszowie. Chruszcz zakupił z tej parcelacji działkę i zda- 
wało mu się, że marzenie jego życia jest spełnione. Na par- 
celi tej gtał jakiś budynek dworski, wgłębiony w ziemię, prze- 
znaczony za czasów dworskich na przechowywanie czy ki- 
szenie paszy dla bydła. Chruszcz w jamie tej ustawił niewielki 
murowany piecyk, nad nią wzniósł niewielką stodołę, parcelę 
częściowo obsiał, a częściowo przeznaczył na sad. Nie przyszło 
mu nawet do głowy, że jemu, emerytowi górniczemu, b. pru- 
skiemu żołnierzowi, władze mogłyby odmówić zezwolenia na 
wzniesienie budynku. Ale dbające o dobro sprawy niemiec- 
kiej na Śląsku władze pruskie, nie zapomniały o polskości 
Chruszcza, ani o tym, że nabył ziemię za pośrednictwem pol- 
skiego banku parcelacyjnego. 


Ustawa o ochronie osadnictwa niemieckiego poszła w ruch. 
W końcu lipca 1906 r. Franciszek Chruszcz otrzymuje wezwa- 
nie Urzędu Okręgowego do zburzenia pieca w swej norze. 
I tutaj Chruszcz zbuntował się. Nie tylko nie usłuchał wez- 
wania, ale na każdym kroku podkreślał z ponurą zawziętością, 
że zabije każdego, kto wkroczy z wrogimi zamiarami na jego 
parcelę. Nie czekał długo. W dniu 8 sierpnia 1906 roku miej- 
scowy żandarm Moritz Rothe, wielki niemiecki patriota i służ- 
bista, przybrawszy sobie do pomocy przygodnego murarza, 
przybył na parcelę Chruszcza wykonać rozkaz. Starzec naprzód 
groził, potem błagał o zwłokę, celem porozumienia się z Na- 
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czelnikiem Urzędu Okręgowego. Trwało to może z pół godziny, 
aż w końcu służbisty żandarm zniecierpliwił się i kazał mura- 
rzowi przystąpić do pracy. 

Chruszcz, widząc, że traci jedyny przytułek, wpadł w roz- 
pacz i w podrażnieniu, po ostrej wymianie słów, zastrzelił 
żandarma. Tropiony przez żandarmerię niemiecką, schronił się 
do pobliskiego lasku; nie mogąc jednak ukryć się przed prze- 
śladowcami, wystrzałem z rewolweru pozbawił się życia. 

Tak zginął Franciszek Chruszcz, ofiara wymierzonej prze- 
ciwko Polakom, pruskiej ustawy osadniczej. 

Dlatego też Polak, obejmujący dzisiaj poniemieckie gospo- 
darstwo pod Słubicami czy pod Szczecinem, pod Koszalinem, 
czy na Śląsku, wszędzie tam, gdzie obowiązywała pruska 
ustawa osadnicza, pamięta o krwawej tragedii śląskiego Drzy- 
mały, Franciszka Chruszcza. Jesteśmy na tych ziemiach tylko 
powracającą falą, która tym razem już nie odpłynie. 


Zdzisław Hierowski. 


Z WĘDRÓWEK PO ZIEMIACH ODZYSKANYCH 


BOLESŁAWIEC — DAWNE TRZY KARCZMY 


W bladym, jakby nierzeczywistym świetle księżyca, Bole- 
sławiec wydawał się dziwnie miłym, cichym i ładnym mia- 
steczkiem. Wrażenia tego nie zatarł i dzień, mimo, że ujawnił 
dziury w chodnikach i odarł z wszelkiej tajemniczości dzi- 
waczne kształty wypalonych lub zburzonych kamieniczek. 


Aczkolwiek miasto jest w połowie zniszczone, nie robi by- 
najmniej przykrego wrażenia. Atmosferę swojskości wytwa- 
rzają może śpiewające z lwowska kobiety na rynku, a może 
świadomość, że kościół ewangelicki został przebudowany ze 
starego zamku piastowskiego — i że zachowane do dziś 
resztki murów, stanowiły w XII wieku część polskich forty- 
fikacyj miejskich. 

Jak wyglądała przeszłość Bolesławca? — Rok tysięczny: 
Przy trakcie z Wrocławia i Legnicy, prowadzącym w głąb 
krainy Miśni, nad rzeką zwaną dziś Bobrem, leżała wioska 
dość szeroka, znana pod nazwą „Trzy Karczmy“, ponieważ 
znajdowały się tam aż trzy karczmy dla przejezdnych. 


Po pokoju budziszyńskim Bolesław Chrobry, zabezpieczając 
sobie przed dalszymi napaściami niemieckimi granice zachod- 
nie, obwarowuje Wrocław, Głogów i inne śląskie miasta oraz 
buduje nowe zamki, a właściwie grody warowne. Jeden z takich 
grodów powstaje nad Bobrem w pobliżu „Trzech Karczem". 
Nazwał go król Bolesławcem i osadził w nim kasztelana. 
Rychło zaludniło się podgrodzie rzemieślnikami różnego po- 
kroju. Przybywa domów i ludzi. W końcu XII wieku książę 
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śląski Bolko I nadaje Bolesławcowi prawa miejskie, otaczając 
go murem i basztami. Po oderwaniu Śląska od Polski, Bole- 
sławiec dostaje się kolejno pod panowanie Czech, Austrii 
i od 1740 roku — Prus. 


Na wiosnę 1945 roku powiał nad miastem biało-czerwony 
sztandar na znak powrotu tej ziemi do prawowitego właści- 
ciela. 


Z wiosną tego roku kreśli się nowa, jakże odmienna historia 
Bolesławca. Życie zaczeło się tu dosłownie od nowa. Do końca 
roku 1945 Bolesławiec był właściwie punktem etapowym dla 
powracających z Niemiec jeńców różnych narodowości, którzy 
mieli tutaj swoje obozy przejściowe. Mimo zamieszania, jakie 
panowało w owych miesiącach, działały już w mieście polskie 
władze cywilne. Także i przemysł rozpoczął pracę. W listo- 
padzie 1945 roku rusza — jako pierwsza — garncarnia, 
a w grudniu kopalnia kwarcytu w Ołdrzychowie. Bolesła- 
wiec — miasto był bowiem przed wojną słynny ze swoich 
pięknych wyrobów ceramicznych, a Bolesławiec — powiat, ze 
swych licznych, bogatych pokładów i kopalń kwarcytu. 


Właściwie jednak planowe zasiedlenie miasta i powiatu roz- 
poczęło się dopiero z wiosną ubiegłego roku. Obecnie zalud- 
nienie miasta wynosi około 4.000 osób. Są to w połowie re- 
patrianci zza Bugu, reszta zaś, to w dużej większości przy- 
bysze z województw centralnych. Miasteczko jest siedzibą 
władz miejskich i powiatowych. Jest tu także szkoła po- 
wszechna i giinnazjum, powstaje również liceum. Otwiera się 
wkrótce wojewódzka przędzalnia i powoli przeprowadza się 
remonty fabryczek ceramicznych. Zwłaszcza te ostatnie, choć 
mocno zdewastowane, warte są nakładu pracy i pieniędzy. 


Najciekawszą jednak osobliwością Bolesławca są tak zwani 
„Jugosłowianie” czyli polscy reemigranci z Jugosławii. Więk- 
szość z nich, to ludzie młodzi, urodzeni na obczyźnie. Niektó- 
rzy nie znają nawet ojczystego języka. Mimo to, na pierwsze 
hasło powrotu, rzucili bez namysłu gorące słońce południa 
i... z krzakami winorośli oraz skromnym dobytkiem, przy- 
jechali znowu do ciężkiej pracy, tym razem dla własnej oj- 
czyzny. Jako rolników, rozlokowano naszych braci z Jugo- 
sławii na gospodarstwach w powiecie, część zaś pracuje 
w miejscowych kopalniach kwarcytu. Starosta bolesławiecki, 
Jan Kumosz, Polak jugosławiański, energiczny, młody, świet- 
nie mówiący po polsku, jest faktycznym przywódcą tej ko- 
lonii. Dziad jego wyemigrował — podobnie jak inni — pod , 
wpływem austriackiej propagandy i uprawiał bośniackie pola. 
Wnuka, urodzonego już w Bośni, ciągnęło jednak do kraju. 
Przyjechał raz na obóz harcerski, drugi raz na jakiś kurs pe- 
dagogiczny, oszywiście zakochał się po uszy i już z żoną 
wrócił do Jugosławii. 
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Rok 1939. Wojna. Nie ominęła ona i Jugosławii. Polacy sa- 
morzutnie zaciągają się do partyzantki. Obiecują im, że po 
rozgromieniu Niemców otrzymają pełne prawa obywatelskie, 
lub też będą mogli bez przeszkód wrócić do Polski. Nasi bra- 
cia wybierają to drugie. Jan Kumosz, jeden z byłych dowód- 
ców polskiego batalionu, w listopadzie 1945 roku przyjeżdża 
do Warszawy i wyrusza na Ziemie Odzyskane by wyszukać 
odpowiedni do osiedlenia teren. Wybór padł na Bolesławiec. 
5 kwietnia 1946 przybywa pierwszy transport Polaków z Ju- 
gosławii, a transportów tych w ogóle było 32. Wrócili prawie 
wszyscy emigranci w liczbie około 17.000 

Jesteśmy zadowoleni z powrotu — stwierdza starosta Ku- 
mosz — chcemy tu pracować i mam nadzieję, że będziemy na- 
prawdę konstruktywnym elementem na Ziemiach Zachodnich!". 

Polacy z Jugosławii cieszą się dużą sympatią rodaków, któ- 
rzy lubią ich pogodę oraz podziwiają zaradność i energię, 
z jaką przybysze urządzają się na nowych siedzibach. 


Zofia Rudowska. 


EDMUND OSMAŃCZYK WŁADYSŁAW JAN GRABSKI 
syn syn 
niezwyciężonego ludu bohaterskiej i nieugiętej 
śląskiego Warszawy 


LAUREACI „ODRY“ 


Żostały spełnione dążenia narodu, który od lat wierzył, że 
w imię pokoju ogólnoludzkiego świat postawi raz na zawsze 
tamę imperializmowi niemieckiemu. 


Wypełniła się sprawiedliwość dziejowa — po kilkuwiekowej 
niewoli ziemie Piastów wróciły do Polski. Należało się przy- 
gotować do ich objęcia. Polscy autochtoni i polscy osiedleńcy 
musieli się wzajemnie poznać. Nie było to rzeczą trudną: 
przecież i tam za dawnym kordonem granicznym milion serc 
bił takim samym rytmem, przebywała tam polska ludność ro- 
dzima, która przetrwała na posterunku wszystkie dziejowe 
burze. Zbliżenie się Polaków, wychowanych na różnych nie- 
raz krańcach Rzeczypospolitej zostało w znacznej mierze 
ułatwione przez wydanie szeregu prac naukowych i popular- 
nych, opracowanych przed wojną, względnie pisanych w po- 
nurych, tragicznych dniach okupacji hitlerowskiej. Nie jedna 
myśl, powstała za drutami obozu koncentracyjnego, czy też 
w komórce konspiracyjnej, teraz dopiero się realizowała. Jak 
często jednak bez udziału projektodawcy, któremu nie było 
danym oglądać swego dzieła, powstającego na ziemi, za którą 
przelał krew. 
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Powstaje więc szereg instytutów naukowych, wydawnictw 
książek (w większości, jako kontynuacja placówek przedwo- 
jennych) oraz pewna ilość czasopism i dzienników. Wszystko 
służy jednej, najgłębiej zakorzenionej w sercach całego spo- 
łeczeństwa polskiego idei, którą krótko ująć można słowami: 
w imię pokoju ogólnoludzkiego na Ziemiach Nadodrzańskich 
wznosimy tamę przeciw imperializmowi niemieckiemu. 


Jednym z pierwszych czasopism, służącym powyższej idei, 
a założonym w lecie 1945 r. w Katowicach przez grono mło- 
dych Ślązaków, jest zrazu dwutygodnik a obecnie już tygod- 
nik, „Odra. 


Jest to periodyk literacko-społeczny, o zabarwieniu kato- 
lickim, prowadzonym przez znanego, czołowego poetę ślą- 
skiego Wilhelma Szewczyka, w którego zespole redakcyjnym 
pracują: Bednorz Zbyszko, Hierowski Zdzisław, Żukrowski 
Wojciech, Kazimierz Gołba i inni, Ślązacy z krwi i kości, ma- 
jący mimo młodego wieku już swój własny dorobek literacki. 


Z inicjatywy Zbyszka Bednorza rozpoczęto pod jesień ze- 
szłego roku zbiórkę na nagrodę literacką „Odry“. Już po 
kilku miesiącach ze składek społeczeństwa i przy poparciu 
województw Ziem Zachodnich osiągnięto sumę ćwierć miliona 
złotych. Tym samym została wyznaczona największa nagroda 
literacka w Polsce. 

* + * 


W dniu 27 stycznia 1947 roku, a więc w drugą rocznicę wy- 
zwolenia stolicy Górnego Śląska, Katowic, sąd konkursowy 
nagrody literackiej czytelników „Odry“ w składzie: docent 
dr Stanisław Helsztyński z Warszawy, dyrektor [Instytutu 
Śląskiego Roman Lutman z Katowic, profesor Tadeusz Mikul- 
ski z Wrocławia, profesor Kazimierz Wyka z Krakowa, red. 
Wilhelm Szewczyk z Katowic, Helena Wielowieyska z Kra- 
kowa, Wojciech Żukrowski z Wrocławia — postanowił przy- 
znać nagrodę w kwocie 150.000 złotych Edmundowi Osmań- 
czykowi, synowi ziemi Dolno-Śląskiej, za dotychczasową dzia- 
łalność pisarską, ze szczególnym uwzględnieniem tomu 
„Sprawy Polaków", oraz nagrodę w kwocie 100.000 złotych 
Władysławowi Janowi Grabskiemu, za cykl powieściowy 
„Saga o Jarlu Broniszu“ (tom I „Zrękowiny w Uppsali", tom H 
„Śladem Wikingów”). 

W czasie obszernej dyskusji rozważano dzieła literackie 
i naukowe następujących autorów: Jan Baranowicz, Zbyszko 
Bednorz, Karol Bunsch („Dzikowy skarb"), Jan Dobraczyński 
(„Najeźdźcy”), Kazimierz Gołba („Lompa”), Anna Kowalska, 
Tadeusz Lehr-Spławiński („Pochodzenie i praojczyzna Sło- 
wian'), Józef Mitkowski („Pomorze Zachodnie w stosunku 
do Polski”), Ludwik Hieronim Morstin („W puszczy nadodrzań- 


Nr 5/Pp. strona 17 ŻAP 26. III. 1947 


skiej”), Wincenty Ogrodziński („Dzieje piśmiennictwa ślą- 
skiego“), Kazimierz Piwarski („Historia Śląska” i „Dzieje Prus 
Wschodnich“), Stanisław Srokowski. 

+ * + 


Niewątpliwie nazwiska obydwu laureatów mało są znane 
szerokim masom Polaków, rozsianych po świecie. Nie można 
się temu dziwić, gdyż obydwaj laureaci są młodymi pisarzami. 
E Posłuchajmy zatem, co piszą o nich w kraju. 

$ * + 


Na terenie Niemiec działał przed wojną, stale szykanowany 
przez władze niemieckie, Związek Polaków w Niemczech. 
w centrali tego Związku w Berlinie pracowała także garstka 
studentów. Po wykładach na uniwersytecie zajęci byli w biu- 
rach, uczyli języka polskiego w szkółkach polskich, redago- 
wali pisma związkowe. Jeżdzili z referatami na posiedzenia 
towarzystw polskich we wszystkich dzielnicach Berlina, do- 
cierali do ośrodków polskich w Brandenburgii, Saksonii, Ham- 
burgu, Westfalii i Nadrenii. Spisywali się dzielnie i zawczasu 
urabiali się na przyszłych działaczy. W środowisku tym 
w okresie wytężonej pracy i wspaniałego rozwoju znalazł się 
pewnego dnia skromny maturzysta polski, Edmund Osmańczyk 
(urodził się w roku 1913), pochodzący z powiatu Strzelińskiego, 
na Dolnym Śląsku. 


Przyjemnie go było słuchać, gdy mówił po polsku. Do mia- 
sta jednak nię puszczano Osmańczyka samego, niemczyzną 
bowiem władał w taki sposób, że szwab alho go wcale nie 


zrozumiał, albo po pierwszych usłyszanych słowach brał pod 
obstrzał swych drwin. 


Beniaminek polskich akademików w Berlinie zaczął rychło 
zdobywać uznanie, zwłaszcza wśród młodzieży. Podbijał swym 
szczerym sercem polskim i pięknem swych myśli, zyskiwał 
przyjaciół swą mrówczą pracą i młodzieńczym zapałem 
w służbie dla sprawy polskiej. Znalazł się szybko w awan- 
gardzie młodzieżowych działaczy, którzy nie uznawali kom- 
promisów. Poprzez czynny udział w pracy organizacyjnej 
i społeczno-narodowej Osmańczyk specjalizował się na dzien- 
nikarza. Praktyczne przeszkolenie przechodził w redakcjach 
„Polaka w Niemczech”, „Dziennika Berlińskiego”, i westfal- 
skiego „Narodu”. Gdy przejął redakcję związkowego pisma 
młodzieżowego „Młodego Polaka w Niemczech”, miał już wy- 
robioną markę. 


Jego pierwsze wiersze, korespondencje, nowelki, artykuły 
zdradzały, że Polactwu w Niemczech rodzi się talent nieprze- 
ciętny. Praca jego literacka i literacko-publicystyczna poświę- 
cona była wyłącznie zagadnieniu walki o utrzymanie pol- 
skości na zachodnich kresach ziem polskich, znajdujących się 
pod kilkuwiekową już okupacją niemiecką. 
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Tom wierszy „Wolność jest słoneczna“, wydany w roku 1937 
w Opolu, choć nie był rewelacją w sensie artystycznym, był 
doniosłym wydarzeniem kulturalnym w życiu Polaków 
w Niemczech, a zwłaszcza Połaków Opolskich. Wymienić tu 
należy także powstałą przed wojną powieść „W Castrop“, opi- 
sującą stosunki wśród emigracji polskiej w Westfalii. 


Wojnę przyżywa Osmańczyk w Warszawie, biorąc żywy 
udział w pracach organizacji podziemnych. Po wojnie zmienia 
się charakter jego twórczości. Zwraca się ku publicystyce, 
która przez swoją dojrzałość artystyczną, pomijając jej doj- 
rzałość polityczną i narodową, posiada, obok siły wyrazu i lo- 
giki przekonywania, moc wywoływania wzruszeń estetycz- 
nych. Obchodzą go sprawy najważniejsze, sprawa granicy 
polskiej na Odrze i Nysie, i sprawa Niemiec jako sąsiada Pol- 
ski. Książką programową w tym względzie jest praca p. t 
„Sprawy Polaków“, 

Jury, nagradzając Osmańczyka, nagrodziło publicystę po- 
święcającego twórczość literacką wyłącznie ludowi. Dojrza- 
łość polityczno-społeczna tego ludu, wynikła z wiekowych 
doświadczeń sąsiadowania z narodem niemieckim, służyć ma 


odtąd całej Polsce. 
gi 3k * C 


Władysław Jan Grabski, urodził się w 1901 roku w Warsza- 
wie. Studia odbywał w Warszawie i w Paryżu. W 1934 roku 
debiutuje na łamach tygodnika „Prosto z mostu”, skonfisko- 
waną przez régime sanacyjny powieścią „Bracia”, wydając 
w latach następnych dalsze powieści: „Kłamstwo” i „Na kra- 
wędzi”. Tuż przed wojną, w roku 1939, wychodzi jego po- 
wieść o charakterze religijno-moralnym p. t. „W cieniu 
kolegiaty". 

Wojnę spędza w okolicach Warszawy, biorąc czynny udział 
w pracy konspiracyjnej. Nagrodzony cykł powieściowy pisać 
zaczął w 1940 roku, a jego zainteresowania sprawami polskich 
Ziem Zachodnich sięgają czasów przedwojennych. 


Po wojnie pisze i wydaje w 50 tysiącach egzemplarzy popu- 
larną i miłą broszurę „Polska nad Nisą, Odrą i Pasłęką”, oraz 
pisze i wydaje obszerną monografię miast Ziem Odzyskanych 
„200 miast wraca do Polski". 


Jury, nagradzając Władysława Grabskiego za wyszłe dotąd 
dwa tomy cyklu powieściowego „Saga o Jarlu Broniszu'*, na- 
grodziło pisarza, który jako jeden z pierwszych zadał sobie 
trud zbliżenia współczesnemu czytelnikowi polskiemu spraw 
ziemi i morza na brzegu szczecińskim w odległym historycz- 
nym okresie, w którym byliśmy tam i trwaliśmy na swojem. 


Nagrodzone powieści Grabskiego pozwalają nawiązać utra- 
cony uczuciowy kontakt z Odzyskanymi Ziemiami, a ich od- 
ległe sprawy czynią sprawami prawie współczesnymi. Poza 
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tym, są to nieliczne u nas powieści morskie, tym cenniejsze, 
że mówią o brzegu odzyskanym. W tematyce odkrywcze, 
pełne artystycznego umiaru, powieści te w dziejowej chwili 
powrotu narodu polskiego na Ziemie Odzyskane, spełnić 
winny dobrze swe społeczno-artystyczne zadanie. 


* * * 


Czyż nie znamiennym wydaje się fakt, że laureatem naj- 
większej nagrody literackiej ufundowanej przez całe społe- 
czeństwo polskie został syn — niezwyciężonego w sześćwie- 
kowej walce z niemczyzną — ludu śląskiego oraz syn — bo- 
haterskiej i nieugiętej w sześcioletniej krwawej walce z oku- 
pantem niemieckim — Warszawy? 

Wyróżnieni zostali przedstawiciele dwu środowisk, które 
najlepiej, najdokładniej i najdotkliwiej poznały prawdziwe 
oblicze społeczeństwa niemieckiego. 
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